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Teror w Saarze
Zwycięzcy demonstrują i biją zwyciężonych

Rodziny francuskie w  pośpiechu uciekają
Z  Saar-br uecken donoszą: 

Vb go z jnach papT-ludmowych 
wczoraj yedzibę partji socjal- 
demokratycznej o to^ y ła  grupa 
narodowych socjalistów, która 
stawała się coraz liczniejsza. 0 -  
procz; kilku drobnych bójek me 
doszło do żadnych poważnacj- 
ozych incydeniLów. Kilkudziesie 
OiU socjaiii&tów znajdowało się 
W saecŁibje p?rtjci.

Około godz. 16-ej kilku człon 
ków  frontu memiecki-egj usiło
wało przedostać się do siedziby 
partji socjal-deimcikra, tycznej, ale 
został] odparci przez s o c jj i-  
rtów. Policja miejscowa imler- 
werjowała i pud jej osłoną, ce 
ln o  zapobieżenia ewentualnym 
poważniejszym incydentom, do
kom ro  ewakuac. lokalu partf 
- Woiska angiełsLie oraz kilka 

samochodów ciężarowych w io
tkich akoncetn tirowano w crh- 
trisn miasta. W oska te będą 
wezwane do iintSfwenó ji tylko 
W tnzie -oatateczucij pułtrzeby.

Pi%ewo>dniczący komisji Kno* 
Spodziewa się, że pncbierenić 
msiotfesartów »anio przez się v- 
etapL Ą, He nia dcjdzie do. po* 
u U w j w j d  incydeiafów.

0  god*. 18-ej odlbył się w; si
ki juedlóng ua] tdowo-TsOcjali-
styuzny, na który przybywają 
szeregami sekcje szturmowe z 
sąSładmąicyrn 'fńiefscowośni. M a 
mfeetanci nieśli manekiny z po
dobiznami Brauna i Pfor-dta. 
M iasto robuo wrażenie wieli ,e- 
go abozu wojskowego.

W  Saa^ouis dr. Hektor trzy
many był w oblężeniu przez kJ 
krtdresięciu narodowych socja
listów. W  tejże m-i-jscowości na 
rodowi socjaliści przeprowadzili 
liczńe rewizje domcwe. Do kil

ku aktów gwałtu doszło w Karl 
bruełl, gdzie zi uoaono miejsco
wego przywódcę frouiu iiieniiiec 
kiego. W Bec łrbach pobito do
tkliwie pewnego górnika, a miej 
soowy lelaarż odmówił udziele
nia mu pomocy. Zarząd kopal
ni sygnaimro wał poza tem kilka 
dnobuipjSzych incydenilów.

W wielu miejscowościach po 
licja sama. ustąpiła swego miej
sca członkom oddziałów S. S., 
którzy w jniformach z białemi 
pałeczkami w ręku regulują 
nich uliczny.

Pom.ędzv godz 18 a 21-ą ułi 
cami Saarbrucken przeszedł ol
brzymi pochód, który obliczają 
na 200.000 osób. Defilada trwa
ła przeszło 3 godziny. Na samo 
chodach ciężarowych były u- 
mieszczone manekiny, wyobra
żające status quo. W pochodzie 
podążały liczne orkiestry. Do
my miacta były iluminowane. 
Około godz. 22-ej entuzjam tłu 
mów wyczerpał się, wkrótce po 
tem miasto zasnęło.

p owainiejszycb hcydemov 
nie zanotowano. Głównie dzię
ki temu* iż peftęja prt ą t  ySłroZ 
oośs po2»ntykaih tokal" opozy
cyjne. Halras dowiaduje się, iż

15 rodzin francuskich w Ludwei 
łer musiało opuście w pospie
chu swe mieszkam*., szukając 
schronienia i opieki w zarzą
dzie górniczym 

Donoszą również, iż szef ka
tolików antihitlerowców Hot- 
mann, napróżno zwracał się do 
policji o opiekę, W  rezultacie 
musiał ukryć się do chwili swe 
go wyjazdu, który nastąpił w 
nocy.

Ogólne
dla M-

u zn a n ie  
S. Wb.sk.

Dyskusja w  komisji budżetowej S e w
Sejmowa komisja budżetowa 

przystąpiła wczoraj do budżetu 
Ministcrsty a Spraw W ojsko
wych. Referent pos. Duch pod
niósł na wstępie, że podiom dys 
kusji nad tym b*^dżetem jest z 
każdym rokiem wyższy, co 
świadczy o  św-adiomości, istnie
jącej wśród wszystkich ugru
powań politycznych, że siła 
zbrojna Państw? jesf wspólną 
sprawą całego Narodu.

Senat uchwalił Konttytucle
^ czol _,>» posiedzenie plenarne 

Senatij miało charakter uroczysty. Po 
rządek ozienny obejmował tytko je
den punkt; sprawozdanie komisji koa 
stytucyjmej o prcjekcie Konstytucji.

Na pnsiedzeLie tó przybyli człon- 
I owił Rządu i twemjerem prot. Ko
złowskim na czele, liczi podsekreta
rze stanu, mar:załek óe mu dr. Świ- 
tailski, oraz 'a loakowk. nrezydjum B.
P. W . R., którzy stanowili ściśle, szą 
komisję dlia opraco\.ania kaiittyiuoji, 
a więc pp.: b, prnmjer, Stawek, pre
zes BB,‘, b. premjer Frjstor i b pre- 
mjur Jędrzejewicz orta wicemaraza- 
łek Car

/łpzenro ąi]4 sSHHW prześ no 
wy en se-jatoruw marsz £  ic* ‘ .ahiei 
uozieKł 'głosi set Rostworowskiemu, 
kran ' jako. referęr' kom s# i.ygłosil 
łaJkogodzaimiy referat. Zobrazowa* on

sytuację usn t/jową, Konieczność zmia
ny obowiązujące- konstytucji, przed
stawiając w głównym zaryjie przebieg 
prac nad nową Konstytucją.

Zkole: sen. Rosn.orowski omówił 
główne wytyczne, któremi kierował 
się Blok BBWR prz> oy racowauu 
przedłożonego projektu koustytucyj- 
negc oraz scharakijr/zov/ał jego za- 
i fcnicze cechy.

Po przemówieniu sen. Rostworow
skiego rczpoozęłe się obszerna dys
kusja, która jednakże siłą rzeczy, nie 
wniosła żadnych innych momentów 
ponad te które zostały już ujawnio
ne podczas -o»p«- w  'kęr.sry „ucyjnych 
w Aómisji. Przcdstawimełę. opozycji, 
rzecz jasna, nie Zmienili swojego do
tychczasowego stanowiska i wy^owie- 
dzi < ,  się przeciwko przedłożonemu 
projektowi Konstytucyjnemu.

Tragiczna śmierć zabójcy
LUBLIN. W  zagajniku, nale 

żacym do osady Czemierniki 
pod Lubartowem okoliczni mie
szkańcy dokonali straszliwego 
odkrycia.

Na jednam z drzew wisiały 
zwłoki nieznanego mężczyzny 
w sile wieku, który nie dawał 
żadnych oznak życia.

Zawiadomiona o  tvm wypad-

Śnieżyce w Jugosławii
BIAŁOGRÓD. (PA TL Śnieg 

pada bez przerwy, powodując 
zaspy, które w wielu miejscach

rok powyższy zatwierdził w ca 
łej rozciągłości.

Dwa wyroki śmierci
na cz.onk6w  U .O .N . os-car o n y ir o zabć stwp 

posterunkowego
Sąd Najwyższy rozpatrzył 

wczoraj sprawę członków U.
O. N., którzy w ubiegłym roku 
dokonali dwóch zamachów: na 
st posterunkowego, Stanisława 
Jacynę w Żółkwi, który został 
*abity oraz w innym czasrn po 
strzelili przez okno posterunki 
wego, Antoniego Humena.

W wyniku rozprawy, prze
prowadzonej przez sąd przvsię 
Słych w Żółkwi skazał Hryt ia 
Kulikowicza i Zenobjusza Maiła 
03 harę śmierci przez pow.esze 
nie, Tarasa Haładacia na 12 lat 
więzienia, Włodzimierza Kasa- 
raba na 11 \at, Lecha Stójkiewi 
c^a na 10 lat, Iwana Miki-iuka 
i Mirona Bohuna po 7 lal. Je- 
"zego Malinowskiego na 5 lat.
Semen Waseczko został unie- 
'winniony z zarzutu zabójstwa, 
a za należenie dc U. O. N. zo
stał skazany na ti lat więzienia.

Wczoraj Sąd Najwyższy wv

spowodowały trudności komu
nikacyjne. Na kilku odcinkach 
koh.jowych komunikacja uległa 
przerwie. Na innych linjack po
ciągi przychodzą z opóźnieniem.

Pociąg pośpieszny z Paryża, 
który miał przybyć do Białogro

ku policia wszczęła dochodze
nie, które dało rewelacyjne v*y
niki.

Okazało się mianowicie, że są 
to zwłoki Franciszka Buchaja, 
mieszkańca wsi Biała, pow. ra- 
dzynski :go

Przesłuchana w tej sprawie 
żona Buchaja, Apolonja, zezna
ła, że mąż jei w dniu 9 h. u  w 
czasie kłótni, zamordował swe
go patobka, a następnie zbiegł 
do okolicznych lasów, gdzie się 
ukrywał przez kilka dni. 

Trapiony, wyrzutam. sumir-
du dzisiaj o godz. 7,35 ranc, u- nia, nie mogąc widocznie dalej
tknął w śniegach na stacji Gu- 
lubinczi. Nad oczyszczeniem to 
ru pracują liczne drużyny ro
botnicze.

ukrywać sie w lasach, Buchaj 
powiesił się na drzewie, unika
jąc w ten sposób kary za zabó.- 
stwo.

Sad nad k o n t r r e w o l u c j o n i s t a m i

K ln lra  Bcliw ijczyM w
S z ta b  gen era n n , paraigw a « k ,  « 0M -  

'•i, iż  na # d c ir J c «  S a - ‘ affc zcr fa J  k o m - 
pletnie z-ndesirony p n lk bol1iw2js.ii. Do 
n ie w o li  d o s t a ło  d ę  2 o T ice ró w  i 300 
tofcriei^zy. B a r d z o  b o g a t y  m a te r ja t  w o  
je tm y  z o s ta ł  z a g a rn ię ty  p r z e z  z w y -  
<

10  o.karżcnych z  Kair eniewem i Zinow iew em  na czele oczeKu.a surowego
w yroku sowieckiego sadu

Ramieiuew przyznał się do 
winy, potwierdzając, ii brał u- 
driał przed r, 1932 w działal
ności nielegalnej i kontrerwolu 
cyjnej oraz, że należał io  cen
trum moskiewskiego. Oskarżo
ny przyznał, iż nie walczył dość 
energicznie z rozkładem, będą 
cym wynik'em walki przeciw
ko partji.

Zińowjew przyznał się rów
nież do winy, potwierdzając ist 
nit-niei centrum grupy zinowie-

Zltiki u Ul:

MOSKWA. W czoraj został 
ogłoszony komunikat o posta
wieniu przed sadem wojsko
wym Zinowjewa i Kamieniewa.

Akt oskarżenia w sprawie Zi 
nowjewa, Kamieniewa oraz 17 
ich zwolenników stwierdza, że 
tworzyli oni kontrrewolucyjne 
orgamzacje terorystyczne, z któ 
• ych jedna dokonała zamachu 
na Kirowa, a druga pod nazwą 
„Centrum Moskiewskie miała 
dokonać zamachów na Stalina, 
Mołótowa i Kaganowicza,^ _

„Centrum Moskiewskie kla
rowało obiema organizacjami, 
tworzyło kadry kontrrew łuc ,o 
nistów, szerzyło wiadomości, 
nieprzychylne dla rządu sowiee 
kiego.

Oskarżenie zostało zbudowa 
ne na zeznaniach komunisty 
Baszkirowa, który utrzymywał

wistów i swój w niei ud.rał 
Opierając się na powyższych 

faktacn, wszystkim 19 oskprżo- 
nym, wymienionym powyżej za 
rzuca akf oskarżenia, iż więk
szość z p >środ nich należała do 
grupy nielegalnej i kontrrewo
lucyjnej centrum moskiewskie
go, innym zas, że brali czynny 
udział w działalności grup nie
legalnych i kontrrewolucyjnych

w Moskwie i Leningradzie, co 
doprowadziło do zabójstw? Ki
rowa.

Olbrzymią większość uskarżo 
nych stanowił, urzędnicy w wie 
ku lat 32 —  51. Wszyscy są ko 
munistami, wydalonymi swego 
czasu z oartji z i  udział w opo
zycji. Tylko trzech z pośród 
nich nie było uieprzvjętvch z po 
wrotem do partji. Dwóch oskar 
źpnych jest studentami 
- Osi arz^su Gmrs: Kuno-w . j‘ewar>cnj- 

mov złożył' p erc-łzego dnia procetn 
oświadczenia, w których . stwierdza
ją, Zff ugrupowali "  oj ozyc yne b ' zi- 
nowjewowców o ĉreślauo koleictvwza-
cję, jaikc szaleńdtwóT zaprzeczało do- 
steoowi tu. polu np.zem-ysłowieniu, 
twierdziło, że sybuacia małerjąflna 
klasy robotniczej w Sowietacn pogar
sza się, wreszcie oaobiścit atakowało 
Stalina, kierownictwo partjd i reżim 
wewnątrz pąrtji. zarzucając zarazem 
hamowanie międzynarodowego ruchu 
komunistycznego pfzez kierownictwo 
Stalin-.,

• A d ria ” , „A t la n t lo " . „Ś w it* 
„ B a g a t e la "  lu b  „ S t o n k o "  

ih y to U M w  „O ita ta h k  T I i ś o m I c I  Krak>m klkhu |

Wysokość budżetu M S. Wojsk, p" 
zojtaia niezmieniona i wynosi 7M m ii. 
zł. Również stanowisko polski w tjw* 
wach tozorojeniowycś. nie niegłe n d s  
s>e Opiera się ono na lu-mamecch, 
że wszelKie koncesje w zanrasii zbro
jeń nie mogą naruszyć bezpiaczaśstwa 
Polsko

NA 1 ŻOŁnIEk ZA  i  .250 ZŁ.
W  NIEMCzBCH, ?.805 W  POLSCE

0  wartości wojska, dowodź rek - 
reutt, rozstrzygają trzr •esadniczi 
czynniki: stan moralny armji, wyszltb 
lenie bojowe iokiiun- i star nzbrc- 
jenia oraz zaopatrzenie armji Odno
śnie do deódi pierwszych armjn po.*
ska znajduje di W icpSZCbi DOjożeŁtll 
uetOuiiast gorzej przedstawić sii spre 
wa trzecią. I rak. gdy wydatki, przy* 
padające na 1 żołnierzu .nynogzr W 
Niemczech 12.256 zŁ rocznic (w 1913 
r. wynosił* 5.220), w Suwietacb —  
11 7C2 zL, to w Polsce wynoszą ono 
tylko 2.805 zł. Mówca podkreźie jad- 
naKże, nie zaprzeczając znaczenia ma* 
terjałów, ze wojr . prowadzi człowiak, 
a zatem główną rolą odgrywają ctyh- 
ni .1 moralne żołnierza.

PoIik * zajmuje w - wyoatkach M  
wojskc 8 miejsce.

OSZCZĘDNOŚCI
Przechodząc do szczegółowego uąnu 

wienia' budżetu, pos. Duch podnrcślil 
i." wytatki wegetacyjne zoataiy. zmnie 
szone do minimum. Wylicąi azerep 
pozycyj, które 1 1  -.•>.! Z W ę d w  
oszcżędnosdowyc1 został] zianiejns^ 
ne. Następni- rein-m omawia p«* 
jzciególne działy M. r  Wojsk, stwze 
dzając na każdym odcinku korzysiay 
postęr w • gospodarce,.

s a m o w y s t a r c z a l n o ś ć
Z nsnar ien mówi reierent o akcji 

oświatowej, prowadzone w armji, ć  
rozwo):, swortn, c~czeir otnawL spra* 
wą przemysł ■ wojennego, stwierdza . 
jąc, że w zakresie zaopetrzanii armji - 
docnodzim- niemal do pełną) samo 
wystarczrtrości ze n-odkói nrajo - 
wreb. Całkowite uniezależnieme się 
oi rynków obcycb będzir wymagało 
jesłezr pawnych wkładów pienięt* 
nych.

AKCJA SPOŁECZNA WOJSKA
Pod koniec referent mówi o akcji 

ratunkowej, jaką wojskc rozwuięHi 
podczas klęski powodziowej i o jego 
wielidc? -asługac- aa tya odcinka 
Dalej podkreśli, anuję spolecona woj
ska na odcinka bezrOnacio-

1 tak np. na terenie Warszawy po
wstała uuennia dla bezrobotnych pr a* 
cownikón nmyslowycl dla 60C osób, 
gdzie wydeje iii* "biady z zapasów 
wojskowych. W  roku 193£ i.rucn«- 
miono 2 schroniska noclegową dln be ; 
robotnych pracowniKOi umysłowyci. 
Wydano doraźnie bezrobotnym tkenin 
nbraniowrcht ręczników, koców 1 t .p» 
wartości przeszłe 10 tys. zł. Równiej 
na tereni- prawie wszystkich gamb 
zonów istnieje akcja o-tżywim.1* bas 
robotnych, lnb doirw lłsł* dziatwy 
szkolnej.

DYSKUSJA
W  dyskusji zabiera g!« i pot Lan

ger (Stron. Ludowe), który podnodb 
ż< cbło-4 mają całe uznanie dla arari, 
gdy: traktowanie żołnierza jea* oby
watelskie, a oprócz tego odno-za oni 
wielki pożytek z nauki w wojski- O - 
świadczenie te zostaje przyięt: OKli 
siuuni przez komisie. Mów i wywo
dzi, ze wierząc, iż pieniądze, idąca 
na wojsko zostają jak nejlepie1 zn* 
żyke, nie podejmuje sią krytyki wy 
datuow.

Pos- Artlszewsk (Klub Nar.) nie mn 
żadnych zastrzeżeń do włuolruci bu
dżetu, wyreża się z uznaniem o akcji 
w o js k a  podczas powodzi, .następnie 
omawia znaczenie --ćwiczeń wojski - 
wych, o których społeczeństwo nia 
stety, nic nie w,e. -Wkdńcn prosi *1  
nistra o wyjaśnienia w snrawie moto
ryzacji armjL

Pos. Czetwertyńsk^ tKłrb Nar.)' to 
mawia tylkf upecialnr dział] M. $ . 
Wojską t wtec -iprawę zaopatrzenia 
propegandy i kodery swoje wywody 
oświadczeniem że ma wielki zanfe 
nie do gen. Skledkowskiejo, wice min 
Wl S Wojsk.

P o  przerw ie o d b y ł się p o k a z  
sprzęilu w ojen nego, a po jego za  
kończem iu p o d jęto  d a lszy  “ iąg  
rozpraw b u d ż f io w y c h .

W ażay tyłka w dala 17 stycznia 19ł5£r,
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Cynitzni oszuści przed sodem
Wir u d zili ofiary rzekoma na n ali ów
W  drugiej połowie hstopada 1932 r. Komisariat Rzą- 

. »ia nr st ,Vvars^awę oraz Urząd Śledczy zostały za
wiadomione, że stowarzyszenie, stniejące pod nazwą 
„Zrzeszeuie >'-icerów Inwalidów — Biuro Propagandy" 
wyłudza w oszukańczy sposób datki i ofiary.

Wszczęte niezwłocznie dochodzenie ujawniło sen* 
8acy,rc wprost szczegóły.

20 września 193z r. pomiędzy podpułkownikiem eme
rytowanym Edmundem Lubańskim, kapitanem rezerwy 
luikoła.em Sobolewskim i porucznikiem rezerwy Tadeu
szem Kozłowskim została zawiązana umowa spółki, która 
m ała działać pod nazwą ,.Zrzeszenie Oficerów Inwali
dów — Biuro Propagandy". Spółka, która miała mieć 
rzekomo kapitał 2000 Ił., zorganizowała się jako spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością. W statucie spółki był 
przepij że 10% dochodu przeznacza się na doraźną po 
moc dla inwalidów wojennych, 10% na kapitał, & 80% 
(!!!) do podziału między udziałowców. Statut spółki został 
zgłoszony do Wydziaiu Re,estru Handlowego Sądu Okrę
gowego w Warszawie, Sąd jednak odmówił zarejestro
wania Spółki.

N emmej spółka zaczęła „działać".
Pozorując, że zbierane są datki na rzecz niezamoż

nych inwalidów wojenuych , spólnicy" rozpoczęli na sze
roką skalę zbieran e ofiar. Nie ominięto, a przeciwnie 
całą uwagę skierowano na wysoko postawione osoby.

A oy oszustwo nie mogro łatwo wyjść najaw, wymyś- j 
łono niezwykły sposób. 2 rzeszenie zamówiło tkane na 
jtd.wah u portrecik. Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Pana Marszałka Piłsudskiego oraz Godło Państwa.

Portreciki te łączono czasem razem w tryptyk, do 
którego doczepiana była barwna szarfa.

Oszustw dokonywano w trojaki sposób.
„Zrzeszenie" telefonowało do wybitnej osobistości 

i komunikowało, że w uznaniu zasług przez nią położo
nych nadaje honorowe odznaczenie w postaci tryptyku. 
Zaraz nazajutrz zgłaszał się ktoś w itn eniu Zrzeszenia 
i przynosił to „wysokie odznaczenie". Jednocześnie tern 
J m członek Zrzeszenia prosił o złożnie ofiar na cele lego 
Zrzeszenia.

„Odznaczony" prawie uigdy nie odmawiał i składał 
rfiarę po 50, ICO i więcej złotych, na co otrzymywał po
kwitowanie.

Gdy któryś z odznaczonych zwracał uwagę na bez- 
wartościowość pod względem artystycznym tryptylu., 
otrzymywał odpowiedź, że *.cn sam tryptyk stoi na biur
ku Pani Prezydenta Rzeczyposnolitcj.

Drugi sposób p o lega ł na tem, że członek Zrzeszen!a 
bez uprzedniego porozumienia zwracał się do danej oso
by  i iiłszywie mfoimując o celach zrzeszenia — uzyski
wał cl arę.

1 teraz jeżeli ofiari była zwyczajna t. j. wynosząca od 
25 zł. — 100 zł. — ofiarodawca otrzymywał tryptyk ale 
bez honorowej szarfy, jeżeli ofiara była mniejsza, to ofia 
rudawca otrzymywał widokówkę z kolumną króla 
Zygmunta!

Trzeci sposób był ten, że członek zrzeszenia telefo
nicznie prosił o przyjęcie tryptyku wzemian za otiare.

Ofiar nie brakło Tylko, że wszystkie szły do pry 
watnych kieszeni udziałowców zrzeszenia.

W  ten czy w inny sposób wyłudzono między innymi 
od min. Augusta Zalewsk,ego min Ignacego Matuszew
skiego, b. premjers Janusza Jędrzejewicza, ks Albrechta 
Radziwiłła, m:n Ferdynanda Zarzyckiego, Pierwszego 
Piezesa Sądu Najwyższego Leon? Supińskuigo, h dyrek
tora Dep Mm. Sprawiedliwości ś. p. Michała Lorento- 
wicza i in.

Ogólna suma ofiar oszukańczo wyłudzonych wynios
ła kilka tysięcy złotych.

Śledztwo ustaliło, że zarówno na tryptykach jak i ns 
pokwitowań ach wyrazy „sp. z o. o ." na pieczęci zrzesz? 
nia były zamaskowane lub n.ew.doczoe.

Ustalouem zostało, źe zrzeszenie korzystało a usług 
„akwizytora" Władysława Różyckiego i Aleksandra Kii 
lery oraz Zdzisława Lewkowicza, który wskazywał naz 
wiska i adresy osób, do których można było się zgtoęić 
po ofiarę.

W  dniu wczorajszym wszyscy t. j. MMcoła*' -sobolew
ski. Edmund Lubań.ki, Tadeusz Kozłowski, Władysław 
Ro*ycki, Aleksander Kulera i Zdzisław Lewkowicz zasii dl 
na ławie oskarżonych za bran:c udziału w zrzeszeni-* 
mającem na celu dokonywanie oszustw oraz o oszustwa 
polegające na wyłudzaniu pieniędzy na swoją rzecz po*’ 
pozorem zbierania datków na cele społeczne.

Proces ten ze względu na wielką ilość świadków 
(ok "ło stu) zakończy się ó o p  e r o  w dniu d<»ir e:**rm.

Wczorai przesłuchana została część ów/adkow, któ
rzy w cało- potwierdzili tezy oszul ańcze.

D i f  przem ów  rr o k u -a o r

v  sprawie „hotelowej"
W  tiu wczorajszym przesłuchiwani byli w dalszym 

etągu świadkowie obwodowi w liczbie Ii ilkunai tu, czę
ściowo przy drzwiach otwartych częściowo przv drzwiach 
zamkniętych.

Świadkowie ustslali okoliczności drugo — i trzecio
rzędne. nie mające istotnego znaczenia dla sprawy. To te 1 
przesłuchiwanie nie trwało długo « już o  godzinie 1 po poł 
przewodniczący zamknął oosiedzenic w dniu dzisiejszym 
odczytywanie dokumentów i prawdopodobnie zostanie 
zamknięty przewód sądowy, poczem zabierze głos pro 
lun '.or Marcinkowski.

.Wyrok spodziewany jest jui w sobotę.
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Nas z a w i e l k a  a n k i e t a  z nagr odami
Moja pierwsza miłość

fzm ta c a  k o b tta  ktcrej nie wolno mi kochać (Godło: Roztat2kj
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I prawic siłą przyłożył mi do 
oczu lornetkę, spojrzałem, i ja- 
.cięż było moje zdziwienie, kie 
Jy w tej, zwanej przez kolegę 
,Boską Afrodytą" poznałem 
moją miłość. Wyrwałem mu 
trawie lornetkę z ręki i zachwy 
eony, rozmarzony, prawie te 
nieprzytomny ze szczęścia wpa 
trywalem się w  nią, w mój 
ideał.

Kolega nie wiedział nic o ma 
jej miłości, więc zaraz zaczął 
się ze mnie śmiać, mówiąc:

— A  widzisz, podobała Ci 
się! Mam dobry gust, co?

Obydwaj zapragnęliśmy wy
siąść na tej plaży. Wciągnąw
szy kajak na piach, położyliśmy 
się wpobliżu i obserwowaliśmy 
ją, tymczasem nńsze

PANIENKI ZABAW IAŁY 
SIĘ WESOŁO 

robieniem szpagatów i innych 
sziuk akrobatycznych. Zauwa
żyłem że przy tej piękiroścd 
jest dobrze rozwinięta i wyspor 
.cwana, zresztą ndetyiko my, bo 
zaraz się utworzyło cała kół
ko mężczyzn i chłopców, przy 
pa trując się jej z zac.ekawie- 
niem.

Byłem zazdrosny o każdego 
przystojnego mężczyznę, na 
którym spoczęło jej oko, chciał 
bym ją schować choćby pod zie 
mię, ukryć od ludzi i czychają- 
cych na nią jak lamparty męż
czyzn, lecz cóż ma robić słaby 
człowiek, jak ja?

Kiedy wcale jej nie znałem i 
nie zamieniłem ani ie-^ndo 

< wa no tego czasu, Uraz po
stanowiłem się ztMżyc u-j 
niej i porozmawiać. Lecz jaik 
lo zrobić, gdyż wydała mi r.Ą 
nieprzystępną i dumną? W krót
ce nadarzyła się spoccbr.ość. 
Panienki przepłynęły przez wo 
dę, udały się w zarośla. O czy
wiście że my za niemi, zosta
wiając na łasce losu kajak. By
liśmy jak zahyprotyzowani. 
W krótce się przekonały, że są
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częły szybko biec tak, że stra 
ęńl.śmy je z oczu. Naraz dole
ciał mnie krzyk drugiej panien 
ki.

RATUNKU!
Fan niech spieszy ratować ją,. 
Halę, och! /.łamała tugę czy 
coś! Jest nieprzytomnal O, Bo
że!

W tedy ja, zostawiając kole
gę wtyle, pobiegłem wprost 
na ślepo, kalecząc nogi, aby 
jak najszybciej przybyć do 
mej. Dobiegłem. Leżaia blada 
na trawie. Porwałem ją na rę
ce, przytuliłem mocno, tak, że 
czułem tętno serca, lecz teraz 

NiE PÓRA NA AMORY,
przedewszystkieoi trzeba rato-, 
wać. W  tej chwdi dobiegł ko
lega, którego natychmiast po 
słałem pc wodę. Koleżanka >ej 
była zaięta garderobą, przeto 
zostałem sam, trzymając w eb- 
jęc ach tą, która była mo^am 
życiem Nieświadomie usta mo 
ie spoczęły na )ei wargach 1 
teraz uop.ero stanęły nu przed 
oczyma wszystkie cierpień; 1  
bezsenne noce Chciałem wyna 
grodzić sobie to i wprost obłą
kany z nadmiaru szczęścm za 
cząiem całować po twarzy, wio 
sacb, po szyi. Ramiączka kostju 
mu obsunęły się, obnażając cia
ło opalone na bronz.

Chciałem uciekać z nią. to 
znów chciałem, żeby się przebu 
dzila, aby o® nie przyszli pręd
ko i znów przywarłem do jej 
ust uchylonych, wpijając się w 
nie aż dc krwi.

W  tej chwili moja najdroższa 
otworzyła oczy i jęknęło z bóiU 
ruszając nogą. Spojrzała na mnie 

Z D Z I W I O N A  
I  Z A W S T Y D Z O N A  

bo zauważyła, że ma odkryte 
piersi. Spytała:

— Co pan tu robi? Gdzie 
Irka?

Tak było na imię koleżance. 
Powiedziałem jej, że upadła i 
straciła przytomność, a koleżan 
ka ubiera się.

— T o niech pan oomoże mi

się podnieść —  powiedziała do 
mnie.

Chętnie ująłem ją pod ręce. 
ledwo ruszyła nogą, znow jęk
nęła i upadla. Ja, znaiąc się tro 
.:hę na leczeniu, gdyż przecho
dziłem kurs samumy, obejrza- 
.em nogę i stwierdziłem zwich 
nięcie. /.robiłem co mogłem na 
ciągnąłem nogę, zrobiłem opa
trunek, zostałem przy nie) czas 
dłuższy. Przez ten czas rozma
wialiśmy dużo. Zauważyłem, że 
,est bardzo inteligentna i dość 
skromna. Dziękowała mi za o- 
piekę nad nią w tej nieprzyjem
nej dla niej chwili. Ja tego po
wiedzieć nie mogę, ale przeciw 
nie! Dziękowałem Opatrzności, 
te ją zesłała, przez to nas zbli
żyła do siebie. Tamci poszli, zo 
staliśmy sami.

Słońca miało się ku zachodo
wi, ludzie poczęli opuszczać pla 
żę, tak, że wkrótce nie było ni 
kogo i ona zapragnęła iść do 
domu, lecz nie mogła o włas
nych siłach, przeto 

WZIĄŁEM JĄ NA RĘCE 
jak dziecko, przytuliłem do pier 
si, w których waliło serce jak 
młotem i niosłem jak skarb naj
droższy.

Przez drogę opowiedz:ałem 
jej o moich przejściach przez 
nią, o mej miołści do niej, o po
szukiwaniu, nic nie odpowie
działa na to, tylko się smutrie 
uśmiechnęła do mnie i oczy oj 
zaszły lekko łzami. Doniosłam 
ją do ulicy, chciałem wziąć do 
rożkę lub samochód i odwieźć 
ją do domu, lecz grzecznie i sta 
nuwczo odmówiła.

Przypadkowo spotkane dwie 
znajome, wzięły ją pod ręce i 
odprowadziły do domu. Przy 
pożegnaniu, podaiąc mi rękę, 
którą z pasją ucałowałem, po
wiedziała:

—  Żegnam, biedny, kochany 
chłopcze!

Muszę iiaznaczyć, że jestem 
bardzo przystojny, dobrze zbu
dowany brunet.

Odeszła.
Znów zostałem sam, lecz już

Ponury obraz warunków pracy w  Polsce
Codzień przez szpalty dzien

ników i czasopism, dochodzą 
nas echa fatalnych warunków 
zdrowotnych pracy w fabry
kach i w większych warsztatach 
pracy, w jakich zarabiać musi na 
chleb ludność robotnicza Pol
ski. Oto niedawno w Warsza
wie zatruło się kilkanaście ro
botnic gazem przy produkcji ba 
teryj kieszonkowych. Pamięta
my wszyscy wielkie katastrofy, 
jak runięcie rusztowania przy 
budowie kościoła w Katowi
cach. iak pożar fabryki tkackiej 
M. W  ■ w Łodzi w marcu r. ub., 
kiedy to spaliły się żywcem 3 
osoby, a przeszło dwadzieścia 
doznało poparzeń, czyniących 
je na czas dłuższy kalekami; 
przeżyliśmy kilka większych wy 
padków w górnictwie na Śląsku 
i kilka większych katastrof bu
dowlanych w Warszawie i in
nych miastach Polski.

Oto porury obraz naszych 
stosunków pracy.

Niestety, jest to obraz bardzo 
niepełny Brak w nim tych licz
nych wypadków przy pracy, Wtó 
re nie były dość krwawe i li
czebne. aby mogły dostąpić zó 
szczytu wzmianki kronikarskiej 
I brak w tem pobieżnetn zesta
wieniu iednej z największych 
pozycji strat: a mianow'cie. tej 
sumy zdrowia, którą dzień po 
dniu tiaci ludność robotnicza

wskutek braku higjeuy pracy
Praca w Polsce odbywa się w 

większości fabryk w pomieszczę 
niach dusznych, ciasnych i cie
mnych. Pracuje się w pyle, bru 
dzie i nieporządku. Brak jest 
najbardziej elementarnych środ 
ków ochronnych przed gazami, 
pyłem 1 trującem substancjami 
chemicznemu Waiunki bezpie
czeństwa urągają wszelkim 
przepisom. W  wypadkach przy 
pracy najczęściej nie ma kto u- 
dzielić pierwszej pomocy, bo 
brak jest osoby fachowej do 0- 
patrywania ran, brak też często 
skrzynk, ratunkowej z opatrun
kami. Wskutek takich zanied
bań, najdrobniejsze okaleczenia 
często kończą się tragirzni; — 
pociągają za sobą konieczność 
amputacyj i trwałe kalectwa 
Przemysł nasz nie docenia wiel 
kici roli, jaką mają dobre w»- 
runki pracy, już nietvlko dla 
zdrowia i życia robotnika, a!? 
fakże i dla wydajności jego pra 
cy.

Wskutek tych stosunków po
nosi olbrzymie straty, zarówno 
■udrość robotnicza sama. jak 
smnłeczeństwo. aosoodarka na
rodowa i produkcia Jesł to ka
rygodne marnotrpw^nie zdro

wi lu^Tkipso — i®dynej trwa
lej podstawy narodu.

Instytut Spraw Społecznych 
w Warszawie zamierza zwołać

specjalną konferencję lekarzy w 
sprawie higjeny pracy w Pol
sce Ma się ona odbyć w marcu 
1935 r. Poświęcona ma być ko
nieczności utworzenia stanowisk 
lekarzy fabrycznych, jako pier
wszego kroku na drodze do or
ganizowania służby higjeny i 
bezpieczeństwa p.acy na dro
dze do organizowania służby hi 
gjeny i bezpieczeństwa pracy na 
terenie fabryk i większych war 
sztatów pracy. Inicjatywa ta 
zasługuje na jak najgorętsze po 
parcie ze strony całego społe
czeństwa

teraz zakochany do szaleństwa, 
do oblęau. Całe dnie przesiady
wałem i znów w nadziei, ze |ą 
spotkam. Spotkałem ią po lygod 
mu świeżą 1 rumianą, iak m u u* 
sarenka. Poznała mnie 1 Jo- 
oiegtszy do mnie, złapała za .ę - 
kę ze słowami:

— Jak się masz przyjacielu!
Pociągnęła mnie za sobą. U*

siedliśmy w cieniu pod drze
wem, oparła mi główkę na ra
mieniu i tak trwała bez ruchu 
1 przymkniętemi oczami. ia zaś 
wpatrywałem się w tę Iwarzycs 
kę tak mi drogą. O, jak chętnie 
obsypałbym ją pocałunkami 
lecz zaledwie zrobiłem ruch w 
tym kierunku, zerwała się i 
trwożnie obejrzała się, czv kto 
nie widzi, odsunęła mnie lekko 
mówiąc:

—  Niech pan odejdzie,
MNIE NIE WOLNO KOCHAC, 
pom.mo, że serce tego pragnie 
gorąco.

Odeszła, zostawiając mnie 0- 
szołomionego tem* mezrozumia 
temi dla mnie słowy Serce z 
bólu omal że nie pękło! Naza
jutrz znów byłem na plaży, lecz 
iej tam nie było, była natom ast 
jej koleżanka, którą zacząłem 
wypytywać o moją miłość i o  
zgrozo! To, co się dowiedzia
łem było tak jak pchnięcie 
sztyletem w serce.

(Dokończenie jutro).

Do p. Wiktora Halskiego. Nie
zamieściliśmy Pana potem.x 
na temat ,.dowcipu" jednego z 
pism warszawskich, które o- 
śmieliło się w ten spośób sko
rzystać z Pańskiego zwierze
nia. Polemika na ten temat |dst 
zupełnie zbędna. Są tacy ,dow
cipni" panowie, którzy są 
„śmieszkami" z zawodu ula 
pieniędzy. Możemy p'zejśt ad 
tem Jo porządku dziennef.j

O D P C U F B ł l  R ED A M I!
P. P„ Grodno. Poprzednie Pańskie 

tisly nie dotarły do nas. Sieci od 3*2- 
dziernika zdrożały, jako te nałożone 
na nie dość wysokie clo. Sprowadza 
ne z A.nglji są dobre, ale bardzo dro
gie, cokolw iek ańsze pochodzą k Ja
ponii W  kraju jest fabryka w C ioj- 
nicacb, ale 1 je. wyroby są dzejmi.

Ze »wej strony polecamy raui 
„Skład sieci i wyrobów korop > cłu 
Leonard Cybe 1 Ska1. Warszawa, aL 
Zlcta 23.

JesU śmy zawsze gotowi do Pań
skich usmg. Pozdrowienia i powodze
nia.

P. E. Murawiecki, Brdów. Nie ma
my pojęcia, o jakie ogloezenie Szan. 
Panu cnodzi, prosimy przeto podań 
jego treść . numer naszego , w 
którym było wydrukowane. Tylko 
wówczas będziemy mogli ełuzyć wy
czerpującą odpowiedzią. Uścisk dfoni.

P. Jadwgia to., w m Mo tem^ Pani 
dać bezpłatne ogłoszeń.e w nas 
piśmie. I - oszp nam dać znac czy 
to będzie S-.ap Pani doga-uz.atc.

P. Aniela D„ Rembertów. prośbę 
spełniamy.

zwolenników muzyki 
tet dzięki transmisji 
Polska będzie mngła

P R O G R A M  R A D I O W Y
6 45 Pieśń poranna. 6.48 Muzyka- 1 szarokieb kót 

6 52 Gimnastyka 7.07 D c. muzyki I powatnej. To 
7-5C Koncert reklam 12.10 ..Nad Sty- | radiowej cala 
rem i Horyniem" (pogadansa dla dzie 
ci) 12.30 Il-iy  Poranek Szkolny z 
Pim warsz. 13 05 Z rynku pracy 13.10 
D. c poranku. 15.45 Koncert. 16 4|
Lekcia ję_ iranc. 1700 „Teatr W y
obraźni" 18.10 „Moje uwagi o ży
wieniu krów zimą'. 18-25 Chór Dana
18 45 . Co czytać?1 190C Recital fort
19 23 F.eije.on aktualny 19 30 Piosun 
kr. 19.50 Siadom sport 2001 Kon
cert symt z Poznania 20 55 .Jak pra 
cuiemy w Pel-ce ' 21.00 D. c. koncer
tu 3T.45 „Skutki walki z rdigią ,
21.00 Koncert reklam 2215 Płyty- 
2223 Muzyka tan 2305 D c muzyki.

FILBa RMONJA POZNAŃSKA 
NA FALI OGÓLNOPOLSKIEJ

Czwartków koncerty symfoniczne 
w Teatrze Wielkim w Poznaniu zy
skały sobie jut wreiikie uznanie wśród

zapoznać się z poważnym dorobk era 
artystycznym Filharmenji Pozoaó- 
skiei Transmisja ta odbędzie *ię 
dziś o godz. 23 00 — 2200 Wykonaw 
cam> ko-ncertu będą. Orkiestra pil* 
harmonii poznaóskiei pod dy. dr Z. 
Latcszewskiego 1 prof. Zdzisław 
Jahnke (skrzypce! W  programie l-a 
Symfonia Brahmsa, koncert «kr/y?co 
wy K Szymanowskiego, poemat Sme
tany „Wettav. 1 „Poeme 1 Cbausnon.

„BARBER!NA“
W  „TEATRZE WYOBRAŹNI"

Dziś o jodz 17 00. „Teatr W.yebraó 
ni1 wystawia ciekawe sluchow.iko 
pióra znanego radiosłuchaczom ze 
swych doekonałych opracowań radio
fonicznych autora Józefa Mayna Słw 
cbowitko noar tylui „Barberme"
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Śmiertelny spór o komorne
Wśród niebywałego zaintere rych zdołaliśmy zauważyć

so;wania odbyła się wczoraj w 
Sądzie Apelacyjnym w Warsza 
wie sensacyjna sprawa przeciw 
ko 36 - letniemu, Antoniemu 
Smietańskiemu, który przed kil 
ku mies.ącami sześcioma strza
łami zabił administratora do
mu przy ul. Wronij 70, b. p. 
Korngolda, oraz usiłował zabić 
szwagra tego ostatniego, Her
mana Zająca.

Pomiędzy Korngoldem a o- 
skarżonym toczył się od pewne 
go czasu spór o wysokość ko
mornego za lokal, zajmowany 
Pr7° sm etańskiego.
' Spór ten nawet oparł się o U- 

rząd Rozjemczy, którego orze
czenie wypadło dla Smietań- 
Skiego niekorzystnie. Urząd pod 
wyższył komorne.

Niezadowolony z takiego o- 
brotu rzeczy, Smietański przy- j  

był w dniu 3 lipca ub. r. do 
mieszkania Korngolda (Widok

zna
nego z występów cyrkowych a- 
tletę, Karlewskiego.

Na wstępie obrońca, adwokat 
Szurlej zgłosił wniosek o prze
słuchanie sprowadzonych do 
sądu sześciu świadków, celem 
należytego ustalenia okoliczno

ści, które poprzedziły zabój
stwo.

Pełnomocnik powoda cywilne 
go, adw. Wacław Brokman 
zgłosił dwu świadków dla usta 
lenia, że zabity był dobrym 
człowiekiem.

Sąd postanowił zbadać wez

wanych świadków.
Pierwszy staje św. Olczak, 

robotnik, zasłużony działacz 
niepodległościowy. Znał on do
brze Smietańskiego z pracy spo 
łecznej w partji PPS d Frakcji 
Rew. Wystawia mu jaknajlep- 
sze świadectwo. Twierdzi, że

Jak żyja weterani 1863 roku
Uczestnicy powstania stycz

niowego, którzy doczekali dzi
siejszej rocznicy, są już bar
dzo nieliczni. Nawet najmłodsi 
wówczas, bo 18-letni bohaterzy 
roku 1863-go są dzisiaj sędzi
wymi starcami. Dolna granica 
wieku dzisiejszych weteranów 
1863 r., to 89 lat —  najstarsi 
wśród nich przekroczyli już lat 
sto. Jest ich bardzo niewielu—
w całej Polsce niespełna 150.

_ _________   (_____ i ____ _ Jeszcze przed pięciu laty było
16), który przyjął go w gablne ic.h Ponad. 2 000< obecnie każdy 
cie, w obecności swego szwagra n*emaI dzień stwarza nową wyr
Zająca

Rozmowa potoczyła się na 
temat komornego. Korngold o- 
świadczył, że , mimo, iż Urząd 
Rozjemczy podwyższył czynsz 
za mieszkanie, to jednak nie 
będzie on stosował tej podwyż 
ki. Smietański uparcie żądał ob 
niżki. Na to Korngold oświad
czył, żeby on udał się do wła
ściciela domu, gdyż an niema na 
to wpływu.

Smietański nie ustępował, po 
wojując się na innego lokatora, 
który płaci niższe komorne.

^niecierpliwiony Korngold po 
wiedział wreszcie:

—  Będzie pan płacił tyle, za 
ile pan wynajął.

—- Więc nie chce pan opu
ścić?! Tak robią ..tylko świnie! 
—  krzyknął Smietański.

—  Uspokój się, łobuzie — 
odoowiedział Korngold.

Po tych słowach Smietański 
sięgnął po rewolwer i sześcioma 
frtrzałami położył trupem Kom 
golda. raniąc lekko trzema ku
fami Zająca.

Po dokonaniu tego czynu 
Smietański wypadł z mieszka
nia, kierując się nad Wisłę 
Wrzucił rewolwer do wody. 
jak sam zeznał, żeby nie mieć 
pokusy do popełnienia samo
bójstwa.

Po aresztowaniu, Smietański 
przyznał się do zabójstwa 
Korngolda, opisując przebieg 
Zajścia, jak powyżej, nato
miast zaprzeczył, żeby strzelał 
Ż zamiarem zabicia Zająca. U- 
waża to za przypadek.

Sąd Okr. uznał Smietańskie 
go winnym zabójstwa i usiłowa 
nła zabójstwa i skazał go na 
łączną karę 10 lat więzienia z 
pozbawieniem praw, zasadza
jąc symboliczną złotówkę na 
rzecz rodziny zmarłego.

Przy wymiarze kary. Sąd 
wziął pod uwagę brak skruchy 
u oskarżonego, oraz wybitne na 
silenie złej woli, jako okolicz
ności obciążające.

Wczorajsza rozprawa w Sa
dzie Apelac. ściągnęła na salę 
liczną grupę znajomych i nrzy- 
jaciół oskarżonego, wśród któ-

przerzedzonych szere-i wę w 
gach.

Weteranami zajmuje się spe
cjalny zespół osób, oddanych 
ich sprawie: „Towarzystwo
Przyjaciół Weteranów". Dzięki 
jego istnieniu wszyscy weterani 
1863 r., chociażby nawet niektó 
rzy z nich nie posiadali żadne
go zabezpieczenia materialne
go, żyją we względnym dostat
ku. W e wszystkich większych 
miastach, a więc w Warsza
wie, Krakowie, Lwowie i t. d., 
istnieją ośrodki „Towarzystwa 
Przyjaciół Weteranów", któ
rych celem jest skupienie sta
ruszków - weteranów, zamiesz
kałych na danym terenie, w je 
dną wspólną rodzinę, utrzymy 
wanie z nimi kontaktu osobi
stego lub korespondencyjnego. 
Dzięki temu wszelkie potrzeby 
weteranów, jak opieka lekar
ska, załatwianie w urzędach 
spraw osobistych, dostarczanie 
doraźnych lub stałych zapo
móg i t. d. są załatwiane wedle 
indywidualnych wymogów każ 
dego z nich. W  wypadkach zaś, 
gdy staruszek pozbawiony jest 
zupełnie rodz:ny, nióże zamiesz 
kać w schronisku dla wetera
nów. których istnieie kilka, np. 
w Warszawie i w Krakowie.

Weterani z natury rzeczy sta 
nowią dla dzisiejszego najmłod 
szego pokolenia rodzaj żywego 
Damiętnika z czasów powstania 
styczniowego, Młodzież szkol
na i dzieci, chowane w kulcie 
dla bohaterów, chętnie odwie
dzają tych saruszków, zawsze 
gotowych powtórzyć opowieść 
o swych przeżyciach w r. 1863.

Jest więc bardzo pożyteczne, 
zarówno dla weteranów jak i 
dla młodzieży szkolnej, że or
ganizacje młodzieżowe przy- 
xz e-.aią jako asystę każdem11 

weteranowi na zmianę kilku 
chłopców. Przebywając z wete
ranami; chłopcy poznają zda
rzenie histeryczne, o którem u- 
czą w szkole, w realniejszem 
świetle i nie ulega żadnej kwe- 
stji, że tradycje r. 1863 tą dro
gą przekazane zostaną później 
szym jeszcze pokoleniom, nieja 
ko bezpośrednio.

Duże znaczenie ma zażyłość 
weteranów z uczniami szkół ka

detów i sferami wojskowemi. W  
tej sferze weterani przeżywają 
jakgdyby jeszcze raz swą prze
szłość wojskową. Po roku 1864, 
każdy z nich rozstał się z bro
nią — przebywając bądź na ze
słaniu, bądź, w szczęśliwszych 
wypadkach, poświęcając się pry 
watnej pracy zaronkowej.

Rocznica powstania stycznio
wego dla nas wszystkich jest 
świętem narodowem —  dla we
teranów jest ona czemś więcej: 
rocznicą własnych, decydują- 

ich dalszych losach po-

Smietański dość ostro reagował 
na niesprawiedliwość.

ADW. SZUR1 EJ: Czy słyszał świa
dek o wyrokach śmierci, przesyłanych 
Śmietańskiemn?

ŚW.: Krążyły o lem pogłoski, gdyż 
miał zatargi z komunistami, których 
zwalczał zawzięcie.

PROK. MUELLER: Czy oskarżony 
miał Krzyż Niepodległości?

ŚW.: Nie.
— Czy aosił broń dla obrony wła

snej?
— Tego nie wiem.
Następny świadek, Witow

ski zeznał, iż spotkał Smietań- 
skiego na dzień przed zabój
stwem. Poszli na wódkę i pili 
do południa dnia krytycznego. 
Smietański był pijany i koło 
godz. 1-ej po południu poże
gnali się.

Na pytania św. Witowski o- 
świaaczył, że oskarżony był 
gwałtowny i niezwykle nerwo
wy. Żalił się świadkowi, iż ko
muniści grożą mu śmiercią.

Świadek Zdanowski opisał 
fragment z życia Śmietańskie- 
go. Oto pewnego dnia, gdy w

Ż y w y  n i e b o s z t z y k
Eryk Westerrstrom liczy 47 i wał się wiarygodnemi dokumen 

lat Od najmłodszych lat prze- tami jako Eryk Westerstrom. I
ja wiał się w jego charakterze 
pociąg do włóczęgostwa. Pewne 
go dnia a liczył wówczas 10 lat 
nie przyszedł Eryk ze szkoły do 
domu. Rodzice udali się po po
moc do policji, która szukała go 
przez cztery tygodnie bez rezul 
tatu. Eryk wrócił sam do domu 
w stanie opłakanym, obdarty, 
brudny, głodny, opowiadał, że 
wałęsał się w okolicach Upsali. 
Oddano go więc do internatu 
gdzie liczono na dozór, ale Ery 
luiwi udało się i stąd wymknąć. 
Mając 29 iat powędrował w 
świat. W  10 lat później zmarli 
jego rodzice i krewni Eryka wy 
starali się o uznanie go przez 
władze za zmarłego.

Jego udział w spadku po ro
dzicach przeszedł na rzecz ro
dzeństwa. Przeszło kilka lat i 
wtem zjawia się Eryk w domu 
rodzicielskim. Rodzeństwo
przyjęło go mile i podjęło stara 
nia w celu cofnięcia urzędowe
go ogłoszenia Eryka Wester- 
strona jako zmarłego. Ale tych 
kilka miesięcy przebywał Eryk 
w rodzinnej Upsali, poczem 
znów znikł z horyzontu.

Gdy po 20 latach nie otrzyma 
no od niego żadnego znaku ży
cia, władze zrów ogłosiły go ja 
ko zmarłego. Tymczasem Drzed 
kilku miesiącami zjawił się w 
biurach ratusza Upsalskiego sta 
ry człowiek, który wylegitymo-

Persji m \ m m  nazwę
Od dnia 21 marca r. b., t. j. „arianam" oowstała liczba mno 

od dnia, w którym rozpoczyna ga języka śrdnio - perskiego „e-
się rok perski, ofijalna nazwa 
Persji będzie brzmiała „Iran". 
Nazwa „Iran" wyobraża staro
żytne imię „arya" które imie
niem było ludów Arjów, mówią 
cych językiem indoirańskim.

Z dopełniacza liczby mnogiej

Echa zabójstwa radcy N . I. K. P.
Urząd prokuratorski przygo-! stwa swego zięcia, ś. p. Romual

tował akt oskarżenia w sprawie 
Wandy Żegiestowskiej, która 
pozostaje pod zarzutem zabój-

(.PO LO N IA"

da Sałacińskiego, radcy Naj. Iz 
by Kontroli Państwa.

Żegiestowską zarzucała zię
ciowi, iż jest winien śmierci jej 
córki, która zmarła z powodu 
poronienia. Na tem tle doszło 
do nieporozumień. Denat uzy
skał ostatnio wyrok eksmisji na 
teściową, z którą w ten sposób 
pragnął zerwać kontakt.

Ekspertyza lekarska wykaza 
ła, iż przvc- vńą śmierci ś. p 
Sał?-M-kiei nie było poronie
nie

wymawiana następnie „l-

no raz drug. musiały władze co 
fnąć ogłoszenie o śmierci Ery
ka. Dzieje E^yka wzbudziły 
niezwykłe zainteresowanie w 
Upsali, którei mieszkańcy czy
nią nawet zakłady między sobą 
o to, czy Westerstrom pomimo 
swvch 74 lat uda się znowu w 
wędrówkę po świecie.

cych o .  r __   ,
czynań historycznej doniosło- j  sklepie rozlewał mleko (nad ra 
ści. • rm), nagle usłyszał huk strza

łów. Gdy wybiegł — zauważył, 
jak Śmietański siedział pod wn 
zem skulony. Gdy napastnicy 
zbiegli — Smietański oświad
czył, że to jego wrogowie.

Dozorczyni domu. Goldbrar 
zeznała, iż z polecenia Kom 
golda zawiadomiła Smietańskie 

stawił się u niego ne
Widok.

Uygnatowski, długoletni loka 
tor domu Drzy ul Wroniej 70, 
nrzedstawił swe perypetje z 
Korngoldem na tle mieszkanio- 
wem. Opuszczony przezeń lo 
kal zajął Śnretański. którv nie- 
tylko, że zapłacił t. zw odstęp
ne. ale jeszcze liczono mu wię!. 
sze komorne. Dygnalowski mó 
wił o tem Smietańskiemu.

Św Salomon, również loka 
tor z Wroniej zeznał pod przy
sięga że Korngold źle się odne 
sił do lokatorów, podwyższał 
komorne, a gdy miał z kim za
targ, to rewolwerem groził.

Po przemówieniu prok. Mul 
lera, domagaiącego sie zatwier 
dzenia wyroku powoda cywil
nego, adw. Wacł. Brokmana, o- 
raz obrońcy, adw. Szurleja — 
Sąd Apelac. pod przewodnic
twem sędziego Gacha, udał sie 
n a n a ja d ę .

Po blisko godzinnei naradzie 
Sąd ogłosił wyrok, którego mc 
cą uznał Sm ietańskiego winnytr, 
zarzucanych mu zbrodni pod 
wpływem afektu i obniżył mu 
karę do 8 Lit więzienia.

POSIEDZENIA RADY FUNDACYJ
NEJ FI 'NDUSZU SZKOLNICTWA 

POLSKIEGO ZAGRANICĄ
W  dniu rozpoczęcia  zbiióirW po- 

wrrchnei nn Funduez Szkolnictwa 
Polski©;*! Zagranicą, która odbędzie 
się w dniach od 15 stycznia —  15 
lutego, w sali budżetowej Senatu od 
było się pod przewodnictwem  p. Mar 
szatka Racz.kiewioza posiedzenie Ra 
dy Fundacyjnej Funduszu Szkolnic
twa Polskiego Zagranicą.

Prezes Zarządu Funduszu, p. dr. B. 
Hetczyń-siki, złożył sprawozdanie z 
d  ia ła roścń  Funduszu Szkolnictwa 
Polokiego Zagranicą oraz z pracy przy 
gofow aw czej do zbiórki tegorocznej-

Następn.ij Rada Fundacyjna rozpa
trzyła projekt statutu To w. Przyja
ciół P o lo m  Zagranicznej, zadaniem 
którego będzie niesienie stałej pom o
cy  szkołom  polskim na obczyźnie.

CZYTAICI!
„W ESOŁE W U D O K O Ś C r

CENA 10 GROSZY

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
REI REZEN1 AC JA 

POLSKICH NARCIARZY
V7 najbliższych dniach wyjedzie z 

Zakopanego aa międzynarodowe zawo 
dy narciarskie w Jngosławji reprezen 
tacja polska, w skład której wejść 
mają:

Bronisław Czech, Andrzej i Stani
sław Marnsccze, Izydor Łnszczek, 
Piotr Kolesar, Marja Orlewicz i Sta
nisław Sknpień.

Po międzynarodowych mistrzo
stwach Jngosławji drużyna polska li
da się do Niemiec, aby wziąć udział 
w międzynarodowych mistrzostwach 
memieckich w Garmisch Partenkir-

ran
ran". „Iran" zatem, pochodzący 
od dawnego „Aryanam" znaczy 
,kraj Arabów". Nazwa „Per

sja" natomiast pochodzi od i- 
rańskiego ludu Persów, którzy 
zamieszkiwali Persję, kraj poło 
żony w południowo - zachod
niej części Iranu. Japończycy '
wymawiali nazwę tego ludu | Polscy narciarze pojadą do Niemiec 
..Persai” , zmieniając „a " na „e "  na tydzień przed terminem mistrzostw, 
które zachowało sie i w innych ah7 zapoznać się z miejscowemi ie. 

in k a c h  europejskich. l ^  * '
Od państwa Iranu (Persji) DZIŚ WYJEŻDŻAJĄ DO DAVOS 

należy odróżniać nazwę Iranu,] POLSCY HOKEIŚCI
jaką nosi plaskowzgórze w Azji I Dziś o godzinie 7.30 rano z dworca 
południowo - zachodnie! leżące j Głównego w Warszawie wyjeżdżają na 
między Elbrusem i Hinduku
szem na północy, a oceanem In 
cłyiskim z zatoką Perską na po 
lodniu i doliną na wschodzie, a 
doliną Tygrysu na zachodzie. 
o.^cfT.rr, Irań-kie zaimuje część 
zachodnią tego płaskowzgórza, 
cześć zaś wschodnią Afganistan 
i Beludżystan.

mistrzostwa świata polska reprezen
tacja hokejowa.

Po drodze rozegrają Polacy mecz 
w Loeben. Do Davos drużyna nasza 
przybędzie w piątek W  sohotę roz
poczną się rozgrywki o mistrzostwo.

ŁÓDŹ REZYGNUJE Z ORGANIZA-

mial w r. b. Łódzki Okręgowy Zur 
Bokserski, w dniach 12— 14 kwietnia.

Niestety, z braku odpowiednio du
żej sali Łódź zrezygnowała z roli or
ganizatora. ffcbec tego organizację 
mistrzostw przcjmY Warszawa. 
SUKCES POLSKIEGO ZAPAŚNIKA 

T7 LONDYNIE 
LONDYN. — Wobec aześcin tysię

cy widzów zapaśnik polski, Kranser, 
pokonał w Londynie w walce finało
wej o mistr^oslwo Europy i Wielkiej 
Brytanji doty Wczasowego mistrza, 
Kanadyjczyka, Johna Caryera.

Walka trwała i  godz. 17 min. W  
decydującym momencie Polak uniósł 
130 kg. ważącego Kanadyjczyka wgó- 
rę i młynkiem wśród eutnzjaslyczaych 
okrzyków i oklasków publiczności rzn 
cił go na obie łopatki.

Ryzykowny chwyt i długa walka 
tak wyczerpały Krausera, iż po ogło
szeniu go zwycięzcą, zemdlał.

Po walce wręczono Polakowi dy
plom mistrza Europy i Wielk ej Bry
tanji na rok 1935 Kolcują polska w 
Londyn e wręczyła swemu zapaśni
kowi medal pamiątkowy.

43 ZGŁOSZENIA PAŃSTW  
DO IGRZYSK OLIMPIJSKICH 

W  tych dniach udział w igrzyskach 
olimpijskie! w 1936 r. w Berlinie zglr 
siła Brazylja.

W  tej chwili liczha państw, zgło
CJI MISTRZOSTW BOKSERSKICH 1 szonycb oficjała V  do igrzysk óljnpij 

.  FCLSKI ] skich, wynosi 43. W  taj liczbie znaj
Mistrzostwa Polski w boksie, w kou dują się wszystkie państwa europej- 

kurencji indywidualnej organizować skie, z wyjątkiem Portugalii
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TOWAR N R .lara_ u
o losach dziewczyny, odsłaniająca M is y  haniebnego handlu kobietami

Po pół godzinie od rozmowy telefonicznej Atkin- 
sona z administratorem klubu „M igdał" nastąpiło ich 
spotkanie.

Atkmson cdrazu powiedział mu;
— Proszę pana, mam do pana bardzo ważny in

teres. na którym pan zpewnościa nie straci, bo pan 
zna przecież moje dwu zasady: dobra zapłata, ale 
i... wielka poufność. To, o czem będziemy mówili, 
musi pozostać wielką tajemnicą I wogole całe dowo
dzenie mojego zemiaiu. a więc i pańskiego zarobku 
polega na lem, żeby nikt uie wiedział nawet, ze roz
mawialiśmy ze sobą.

— Może pan liczyć na mnie pod tym wzgVdem 
w całe, peini — zapewnił aoministraior Atkinsona.

— A więc niech par posłucha... Macie tu w po
kojach gościnnych pewną dziewczynę, warszawian
kę, prawda?

—  Owszem, jesi taka *— odparł po namyśle ad
ministrator.

—  Umieścił ją tu u was Jakób?
—  Otóż, mnieby bardzo zależało wiedzieć, co  

się z nią tu będzie działo...
■— Narazie nic takiego. Trzymamy ją tu i nie 

pozwalamy wychodzić, to wszystko.
—  Ale teraz to się może zmienić —  rzekł tajem

niczo Atkinson,
Miał na myśl. możliwość, że Jakób zabierze te

raz Julę, bo będzie ią chciał, zapewne, sprzedać te- 
m i ki en owi, ktorego musi mieć w  zapasie,
leżeli się tak stawia.

Powiedział więc:
—  Są pewne możliwości, że ją stąd niedługo za

biorą... Pewności nie mam i dlatego właśnie chcę pa
na bardzo prosić o to, żeby pan ja śledził.

—  Na wypadek, gdyby ją mieli stąd zabrać? 
I nie dopuścić do tego?

— Narazie proszę rana ty,ł'o  o r07łn -zer”e m d 
nią pi nej opieki wywiadowczej. Ja muszę bezwarun
kowo wiedzieć, co się z nią dz'c c Czy kto tu do mej 
przychodzi, czy zostaje w pokoju, poco orzyrhodzi, 
czy zamierza ją zabrać — to są wszystko rzeczy, 
które pan mi musi donosić natychmiast i bardzo sta

rannie. Każdy szczegół, każdy drobiazg, Który ,_j do
tyczy, musi mi być przez pana natychmiast podawa
ny do wiadomości, i raz jeszcze powtarzam: wszyst
ko w jak największej tajemnicy. Na wypadek, gdyby 
ją zabrali, musi być przygotowany szpieg, który na
tychmiast za nią podąży niedostrzegalnie, żeby 
stwierdzić dokąd i do kogc ją zabrali.

— Służę panu — przyrzekł usłużnie adn inistra- 
lor — jestem w każdej chwili oo usług pańskich i po
staram się spełnić wszystkie zlecenia jak najstaran
niej Czy może ma pan jeszcze jakie zlecenia?

— Nie, dzięku:ę, narazie chodzi mi 1-dko n to 
Moż!iwe. że potem trzeba będzie ieszcze ooś załat
wić. ale o tem potem pomówimy Tymczasem niech 
pan spełnia sumiennie dotychczasowe zlecenia aż do 
odwołania. Potem się zobaczy...

Po rozmowie z Jakóbem w kawiarni ..Madrid" 
Artur poszedł do domu Darozc zgnębiony i wstrzą
śnięty do głębi.

W  głowie mu huczało i był tem wszyslkiem tak 
oszołomiony, że po drodze dwa razy o  mało nie 
wpadł pod samochód.

W szystko to spadło na niego tak nagie ł nie
oczekiwanie, że był tem m ,zupełniej zaskoczony 
i wprost nie miał siły myśli zebrać.

Nie wiedział najzupełniej jak postąpić.
A  przecież czas do namysłu miał bardzo krótki.
Już jutro o tej porze trzeba było dać odpowiedź.
Co odpowiedzieć?
I skąd ta pewność, że po wręczeniu pieniędzy 

naprawdę Jula mu bedzie wydana?
Czy to nie jest wszystko jakiś ^odstęp szanta

żystów czy oszustów?
Od ludzi tej kategorji można się było wszystkie

go spodziewać.
S-m ie<*o ro^ir Ąwca przecież mu mówił, że to 

jest ora na loterii...
A lbo się wygra, albo me...
Coprawda. zapewniał leż WÓC3WŚ5-:3 *e wożr-a 

mu uwierzyć, że skoro on Arturowi, wtęc i Artur je
mu wierzyć powinien.

I rzeczywiście Artur skłonny już byłby mu uwie
rzyć.

I gdyby już tylko szło o fc, czy wierzyć, czy nie( 
to Artur jużDy się zdecydował na uwierzenie, ais 
była jeszcze inna rzecz ..

Znacznie ważniejsza...
Chodziło o  to, skąd wziąć te sto tysięcy 

franków.
To przecież nie bagatela...!
To ogromny pieniądz...!
Owszem miał o ;ca bardzo bogatego i mógł ot* 

czasu do czasu go prosić o rozmaite sumy pieniężne, 
nawet nie mówiąc na co  potrzebuje, chociażby o  sto 
tysięcy...

Ojciec wiedział, że Artur jest bardzo porządnym 
chłopcem nie szulerem i nie utracjuszem i dałby mu 
piemąaze na pewno. Uważałby sobie nawet za u-mę* 
zapytać Artura, na co mu te pieniądze są potrzebne.

To wszystko byłoby możliwe dawniej, ale nie te* 
raz, kiedy ojca już od paru dni nie widzia* i nawet 
nie chciał widzieć. ,

A le teraz nie... -  -r— —  .
W  stosunkach, iakie się obecnie wytworzvły( 

nie simałby i nie chciałby wcale mówić o tem ojcu
W ięc skąd wziąć tak ogromną sumę?
A  przecież to niemal kwestja życia... Pieniądze 

muszą być...
Przypomniało mu się. że w  kołarh jego kolegów 

ze „złotej młodzieży" wciąż prawie mówiło się. 
o tem. że ten i ów  potrzebuje większą suiuę pienię
dzy, szukał i ostatecznie jednak znajdował.

Przyczyny były rozmaite. —r—  ->
Czasami dług karciany, czasami, przegrana ui 

wyścigach, czasami zaś trzeba bvło zdobyć się na 
cenniejszy prezent dla jakiej pięknej niewiasty,

Artur postanowił zasięgnąć ich rady. !
Zwrócił się w ięc z taką właśnie prośbą do jed

nego 7? swych >ń1 -n^nego 7 szero^e*
go tr«bu źvria i nirtmal nieu«ł?P"vrh 1'łono’ ów ma* 
Msr-pJny.cb Może on mu powie, jak sobie radzi w ta* 
kich razach?

Dalszy ciąg jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
P o w i e t ć - r r o n r l a f  z  t a j n i f t ó w  p o t w o r n e j  a f e r y  w  ś w i e c i e  a r y s t o k r a c j i

NIEUDANA POGOŃ. ■ -  -  •
Stefan Noderski nie czuł się dobrze w  swem 

dawnem mieszkaniu kawalerskiem na Koszykowej. 
Zamieszkał tu jednak, choć wszystko przypominało 
mu czasy i czyny, o  których teraz myślał ze wstrę
tem. Szczególnie jaskrawo pamiętał sceny, jakie tu 
się rozgrywały rniędry nim a Melę oraz wizytę W y- 
mirskiego, która zakończyła się tak tragicznie.

W  łazience odrazie kazał uprzątnąć szafkę, na 
którą nie mógł patrzeć. M'mo wszystko rad byłby 
wyprowadzić się stąd jak n i  prędzej. Nie miał jednak 

czaru pomyśleć o jakimkolwiek mieszkaniu, oochio- 
nięty całkowicie poszukiwaniem Teci.

Niewiele bywał w domu. Całerai dniami błądził 
PO zakamarkach Warszawy, mając nadzieję, że wre
szcie natrafi na jakiś ślad dziewczyny, żywiai wiarę, 
że nie mogła umrzeć, że nie popełniła samobójstwa. 
Wjedział, jak jesi wierząca, miał więc  ̂głębokie i słu- 
szne przekonanie, że nie targnęłaby się na swoje ży
cie. którem ją Slwonc* obdarzył.

Po rozmowie z Montemorlem nie wrócił wcale 
uspokojony W  miarę, jak myślał o gotowości p< >mo- 
cy ze strr ny Monłemorla, tem bardziej wkradało się 
do jego myśli podejrzenie w czystość i-u n cji ci.ło- 
wieka, którego przecież omal nie zgładzd z tego 
świata, a który nie zroml nic, żeby się zemścić. _

■— Co on w tem może mieć? Siabosć do mnie? 
fcześmiał się głośno — W tem się musi coś kryćl... 
Ciekaw jestem, kogo to on przyjmował!...

Noderski szybko zawrócił i postanowił zoba 
czyć, kto będzie wychodził od Montemorta. Stanął 
p o b liż u  i czekał.

Jakoż nie czekał długo Po kilkunastu minutach 
na ulicy ukazał się służący Montemorta, którego 
Noderski znał doskonale, z męźc7yzną, którego rów
nież pomał obrazu:

— Przecież to ten sam, co łaził za nami w  Za
kopanem! . Aha!... W ięc srpicel Montemorta do 
szczególnych pomczeń!... Wtem musi się coś kryć!

Szedł powoli za nimi, nie spuszczając z nich 
oczu.

Rozmawiali z ożywieniem, a właściwie mówił 
Cabulski, bo Karol jak zazwyczaj zachowywał mil
czenie.

—  Dokąd to oni zmierzają? —  zadał sobie py
tanie Noderski. Spostrzegł, że wsiadają do taksówkf 
i czemprędzej pobiegł do następnei.

Puszyli.
Niestety, los nie sprzyjał Noderskiemu. Pierw

sza taksówka ruszyła z miejsca, w drugiej szoier mo
cował się z korbą, a samochód stał. Noderski nie
cierpliwił się. Już miał zamiar wysiąść, by wsiąść do 
drugiej, ale spostrzegł, że na postoju niema więcej 
taksówek.

— Prędzej, prędzej! —  wołał. —  Stracimy ich 
r oczu.

—  Już się robi, dziedzicu! —  uspakajał szofer 
i szarpał korbą.

Wreszcie motor począł klekotać i ruszyli. Pierw
sze. taksówka dawno z r "  ł̂a im z oczu.

—- Niech djabli wezmą pana samochód!... —  urą. 
gał Noderski — Czyż ja wiem, dokąd oni pojecuah?.. 
Ja muszę ich przypilnować!...

■‘— To pan z policji?
— N ie !. Da:że nr. pan święty spokó? z pytania

mi! Jak*e ia ich te>-?7 złanię?
—  Hm Ja Wojcieszaka znam i wiem, na któ

rych postojach stoi. Odwiezie gości i wróci. Moźem. 
pojechać to g c  spytam.

_—  Jedz pan w tę stronę, dokąd tamc. pojechali. 
Może natrafimy na nich

Aozglądał się przez brudną szybę, wypytawszy 
się piredtem o numer samocnodu, ale nigdzie nie wi
dział dobrze utrzymanej „cytrynki", jak nazywają 
w arszawie samochody marki Citroena.

— Niechże pan objeżdża postoje!.. —  polecił 
zniecie-pliwiony i zdenerwowany Noderski.

Długi czas krążyli po ulicach Warszawy, a i  w -e- 
szcie natrafili.

— Jest! — odwróci! się ucieszony szofer, wsty
dząc si*- nieco swego niemrawego samochodu. —  Stoi 
na postoju.

Zatrzyma1 samochód i wdał rię z kolegą w rpb> 
mowę.

—  Gdzieś odwiózł tych dwóch? —  zapytał.
— Do knajpy na Powiśle. A potem? Stałem tro

chę. ale po godzinie zapłacili mi i kazali zjeżdżał. 
Tam ich zostawiłem,

Szofei powtórzył Noderskiemu uzyskane wiado
mości.

—  Może tam pojedziem, szanowny panie? — za
proponował. —  Knajpa znajoma, będziemy tam 
zaraz!..

Noderski zawahał się.
—  Jeśli pojechali do knajpy, to ponrosiu pot®, 

by się trochę upić — myślał. — Cóż mi z tegc wido
ku? Mimo to kazał jechać. Zatrzymali się, nie dojeż
dżając do restauracji.

— Niech pan wejdzie . napije się na mój rachu
nek kieliszek, albo i dwa. Powie mi pan, kogo pat. 
tam zasiał.

Czekał cierpliwie na szotera, który wróci* po 
paru minutach

— Wypiłem tylko jednego — oznaimił, — ni* 
mam we zwyczaju nawalać.. Siedzi tam trzech face
tów Jeden krostowaty na twarzy, jeden taki elegant 
z morskiej piany, zdaie się. że właśnie ten. którv oo- 
jechał z Woicieszkiem lego „cytryną" i trzeci z ta- 
kiemi brwiami nad nosem iak las.

— To oni — mmknał Noderski — 1 co?
■— A nic! Siedzą, oiją śpiewają i dobra
—  Hm... Jedź pan na Koszykową — polecił szo

ferowi.
W rócił do domu.
Kiedy zasiadł w fotek wpobliżu okna, począł 

znów rozmyślać przybity i zniechęcony
—  Jeśli jej nie znajdę, co  robić? Mam tego 

wszystkiego dość!.. Ucieknę gdzie na kraniec świa 
ta l. Bvle ludzi nie widzieć!...

Przypomniał sobie o  trzech pilących w restaura- 
eyjco na Powiślu.

— Może szkoda, że nie zaczekałem na nieb? 
JeśN się spotkali z jakimś trzecim to może nic cho- 
dzSłc tylko o same pijaństwo?!

Dałazy ciąg nastąpi
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Jak rzeźnik chciał zostać radcą miejskim
Ze sportu:

W o ln a  Zgromadzenie 
„Uakadam"

ZKS. Hakadur zawiadamia wszyat- 
kich członków i sympatyków twoich, 
że walne zgromadzenie odbędzie się w 
■ohetę dnia 26 atyczoia br. o godz. 2 
popol. W  razie braku kompletu odbę
dzie lię zebranie bez względu na ilość 
członków o pół godz. później w lokaln 
klubowym w Krakowie pray nl. Węakiej 
L. 2.

Epilog awantury
przy ul. Barskiej

PtzcJ sędzią dr. Traczewskim 
i osk. publicznym dr. Jarosiń
skim w sądzie okr. karnym w 
Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Antoni Bi- 
toszewski, zamieszkały w Kra
kowie przy ul. Barskiej 90, 
oraz brat jego Stefan i matka 
tegoż Zofja Bitoszewska. W szy
scy oskarżeni są o to, że dnia 
17 kwietnia ub. r. napadli na 
ulicy Barskiej na Bolesława 
Trzcińskiego i bili go, a gdy 
wezwany posterunkowy chciał 
sprawą załagodzić również jego 
pobili.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Antoniego Bitoszew- 
skiego na 3 miesiące więzienia 
Stefan jako małoletni dostał na
pomnienie, zaś Zofja Bitoszew- 
ska została skazana na 1 ty* 
dzień aresztu.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Traczewski, osk. prok. dr. Jaro
siński, bronił adw. dr. Seweryn 
Gotlieb.

Okradł dozorcę
Policja krakowska aresztowała 

Billiga Józefa, lat 23, pom. han
dlowego, zamieszkałego przy 
al. Krakowskiej 24, za kradzież 
kieszonkową kwoty 6 zł. na 
szkodą Emila Cynala, dozorcy 
domu przy ul. Krakowskiej 10.

Mii] ijpidtk m klizgme
Na ślizgawce w parku Ponia

towskiego w Łodzi zdarzył się 
straszny wypadek.

O to l l - le tn i  Erwin Krause 
ślizgając się zawadził o jednego 
z łyżwiarzy, skutkiem czego u- 
padł, uderzając głową o twardą 
powłoką lodu.

Nieszczęśliwy chłopiec m o
mentalnie stracił przytomność. 
Zaalarmowano niezwłocznie po
gotowie miejskie, którego lekarz 
stwierdził u ofiary wypsdku 
głębok ą  ranę głowy, oraz zła
manie lewej nogi.

Miuczgilli) ijpadik
z e g a r m is t r z a

Donoszą z Kielc że w miesz
kaniu Tad. Ryskalczyka przy 
ul. Równej 9 postrzelił się w 
prawy bok w czasie czyszczenia 
broni Wikt. Bojarski, lat 36, 
współwłaściciel zakładu zegar
mistrzowskiego pod firmą M. 
Bojarski, zamieszkały stale w 
Krakowie przy ul. Fiorjańskiej 
4. a przebywający chwilowo w 
Kielcach.

Bojarskiego po udzialeniu pier
wszej pom ocy pozostawiono na 
kuracji w mieszkaniu Ryskalczy
ka.

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych 38-letni rzeź
nik Stanisław Czubaty z Ka
mienia, który wyrokiem sądu 
okr. w Rzeszowie został skaza
ny na 2 miesiące więzienia za 
to, że 9 lipca 1933 roku w cza
sie odbywających się wyborów 
do rady gminnej w Kamienie,

osk. Czubaty kandydując na ( 
radnego użył podstępu i s fa ł-, 
szowai kartki wyborcze. i

Czubaty urządzał się w ten 
sposób, że chcąc sobie zabez
pieczyć i zapewnić wybór rad
nego, wyszedł na korytarz i 
wykorzystywał nieświadomość 
kobiet głosujących, kazał sobie 
pokazywać kartki wyborcze a

zaznajomiwszy się z ich treścią 
uskuteczniał pokryjemu w nich 
pisemne poprawki, naturalnie na 
swoją korzyść.

Po przeprowadzonej rozpra
wie, sąd skazał Czubatego na 
1 miesiąc aresztu.

Rozpr. przew. s. a. dr. Gar- 
dulski, osk. prok. dr. GUntner 
bronił adw. dr. Friihling.

Żona kolejarza zabiła lokatorkę
Do mieszkania W iktorji Chrzą

szczowej przy ulicy Lubicz 
w Krakowie wprowadziła się 
jako sublokatorka Marja Solak, 
żona kolejarza.

O d tego czasu u Chrząszczo
wej codziennie odbywały się li
bacje, gdyż Solakowa bardzo 
lubiła monopolkę, tak, że na
zwano ją nałogową alkcholiczką.

Dnia 5 stycznia ub. r. pod

czas jednej z takich libacji pow 
stała sprzeczka pomiędzy Sola- 
kową a Chrząszczową, w trak
cie której Solakowa po wypiciu 
nadmiernej ilości alkoholu por
wała za stołok i uderzyła nim 
z całej siły w głow ę Chrząsz
czową.

Chrząszczowa padła bez przy
tomności na ziemię a przewie

ziona do szpitala św. Łazarza 
zmarła.

Sędzia dr. Traczewski w są
dzie okr. karnym w Krakowie 
skazał wczoraj oskarżoną Sola- 
kową na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia za śmiertelne pobicie 
Chrząszczowej.

Oskarżał prok. dr. Jarosiński 
bronił adw. dr. Pleszowski.

Dalszy ciąg procesu o spowodowanie kalaslrofy
kolejowej w Krzeszowicach

W czasie wczorajszej rozpra
wy przeciwko kolejarzom stoją
cym pod zarzutem spow odow a
nia lekkomyślnością swoją ka- 
tastiofy krzeszowickiej, zezna
wał czwarty i ostatni oskarżony 
Antoni Kaczmarek, konduktor 
kolejowy rozbitego pociągu. 
Kaczmarek pełnił służbę w os 
tatnich wagonach i obowiązkiem 
jego było wybiec do tyłu na 
przeciw jadącego pospiesznego 
pociągu wiedeńskiego, aby go 
zatrzymać. W edle oskarżenia, 
mimo rozkazu Ludwika O w czar
ka kierownika pociąga gdyń
skiego, obowiązku tego nie wy
pełnił.

Kaczmarek zeznaje, że w kry
tycznym dniu, pociąg w którym 
pełnił służbę zatrzymał się 
przed semaforem wjazdowym 
na stacji Krzeszowice: W idząc 
wolny wjazd, zdziwiony niezro
zumiałym dla niego postojem, 
podbiegł Kaczmarek do kierow
nika pociągu, by zapytać o 
przyczynę postoju. Owczarek 
kazał Kaczmarkowi w rócić na 
tył pociągu. Oskarżony do po
lecenia się zastosował, a kiedy 
znalazł się obok ostatniego wa
gonu usłyszał gwizd nadjeżdża
jącego pociągu wiedeńskiego. 
Począł biec naprzeciw. Po oko
ło  20 metrach zdjął czapkę z 
głow y i machał czapką i dawał 
sygnały gwizdkiem. Gdy ubiegł 
około 80 metrów minął go po
ciąg wiedeński.

Prokurator.: Gdzie stał paro
wóz przed Krzeszowicam i?

Osk.: Przed semaforem wjaz
dowym.

Prok.: A  pan gdzie stał?
Osk.: Przy drugim wagonie 

od końca.
Prok.i To znaczy, że do se* 

raaforu dzieliła pana przestrzeń 
około 150 metrów, a pan twier
dzi że pan semafor widział, bo 
zdziwiony wolnym wjazdem szedł 
pan następnie pytać się kierow
nika pociągu dlaczego stoicie. 
A  z drugiej strony nadjeżdża
jącego pociągu pan nie widział?

Osk. Nie, bo z tej strony 
była mgła większa._____________

Prok.: Czy pan wiedział, że 
za wami idzie pociąg 107?

O s k .: Wiedziałem, ale nie 
wiedziałem jak daleko.

Prok .: Przed sędzią śledczym 
w Krzeszowicach w dniu 2 paź
dziernika 1934 r. mówił pan.że 
wiedział o zbliżanin się pociągu 
wiedeńskiego.

Osk. Nie pamiętam.
Prok.: A  może przypomni

sobie pan, że na zapytanie w 
jaki czas po waszym pociągu 
przyjeżdża pociąg wiedeński o- 
oświadczył pan, że po 15 mi
nutach.

O sk .: Nie, nie pamiętam.
Następnie szereg pytań zadał 

jeszcze dr. Zaczyński, obrońca 
Kaczmarka.

W toku tych pytań okazało 
się, że Kaczmarek nie był ob o 
wiązany regulaminem udawać 
się poza pociąg i podkładać pe
tardy, ponieważ pociąg stał przy 
semaforze.

Następnie zeznawał świadek 
Głazowski, kier. poc. towaro
wego zeznając, że gdy był w 
urzędzie ruchu, wiaział jak osk. 
Nieć poruszał dźwigniami, sły
szał również jak Nieć telefono
wał do Drabika „Rozbaz dla po
ciąga  Nr. 167, pojedzie  na

drugi tor aa ręczne hamtal
c e “ , poczem świadek wyszedł.

Po kilku pytaniach prokura 
tora obrońca dr. Zaczyński za
pytuje świadka co  to znaczy 
kryje pociąg.

Świadek wyjaśnia: Nr pole 
cenie kierownika pociągu idzie 
konduktor do ostatniego wago
nu i zakłada petardę. Robi się 
to tylko na szlaku, a gdy po
ciąg stoi przed semaforem to 
nic.

Pozatem zeznawało kilku świad
ków nie wnosząc nic nowego.

Świadek Ziembiński magazy
nier widział jak pociąg wiedeń
ski wjechał na koniec pociągu 
gdyńskiego. Pasażerowie rzucili 
się do okien i drzwi wyskaku
jąc w popłochu na ziemię. Nag
le rozległ się trzask i z pociągu 
rozległy się krzyki.

Św. Kwaśniewski zwrotniczy 
z Krzeszowic był tync któty 
zaniósł kierownikowi pociągu 
gdyńskiego rozkaz Niecia, by 
wjechał na drugi tor przy ręcz
nych sygnałach. Powiedział 
również o tem osk. Ziembiń 
skietnu. który odpowiedział, że 
nie może nastawić zwrotnicy 
na drugi tor, w obec tego za
wiadomił o tera Niecia.

Dziś dalszy ciąg rozprawy.

Emeryci koiejówi w obronie 
swych praw

W  Domu Kolejarzy ZZK . w 
Krakowie odbyło się onegdaj 
bardzo liczne zgromadzenie.

Na wstępie po rozpoczęciu 
zgromadzenia, złożył obszerne 
sprawozdanie przewodniczący 
Centralnej SS, emeryt. Packan, 
wykazując dokładnie, jak cięż
ko odbija się na emerytach, 
wdowach i sierotach odebranie 
dodatków na mieszkanie wdo
wom i tylokrotne obcinanie za
opatrzeń emerytalnych i rent 
okaleczałym pracownikom ko
lejowym.

W dalszym ciągu p. Packan 
powiadomił zebranych, że w 
sprawie opłat pocztowych za 
doręczanie emerytom zaopatrzeń

na wniosek CSS, Centrala ZZK 
wniosła odpowiednie pismo do 
MK* żądając, aby z emerytami 
kolejowymi było tak, jak z e- 
merytami państwowymi, którzy 
do kwoty zł. 50 nie opłacają 
nic, zaś powyżej 50 zł., bez 
względu na kwotę, opłacają 10 
Z r-

Następnie przemówił p. Stą- 
czek, wyjaśniając różne podno
szone przez zebranych kwestje 
wśród nich wniesione pismo do 
D O K P o wydawanie wolnych 
biletów jazdy emerytom.

Kodeks Karny
w formacie kieszonkowym

Cena 95 gr.
do nabycia w Administracji

Teatr miejski ,,Rajski ogród".

I s p u r l ir  k ii krakowskich
Adria; ,,Śluby ulańikie".
A p o llo  „Jej wysokość celuje". 
A t la n t ic ; „Melobje cygańskie" i 
„Wielka rewja komedjowa". 
B a g a te la : „Głoe skazańca" i rewja 
.Najpiękniejsze Polki świata".
Dem iołm iersa , ,Klejnoty miłości" 
Muzeum „Przygody podróżników", 
i r o i n le ń  „Marzenia miłosne'*. 
Sionko „Pionierzy Tesease" i „Ki-.ól 
niedołęgów".
Switi „Przeor Kordecki — obrońca 
Częstochowy"
S ltn k a . „Przeor Kordecki • Obrona 
Częstochowy"
U cie ch a  „Młody las“ . 
tVands „Pieśń zdobywa świat". 
Zeria : „Jasnowłosy sen".

Radjo
Kraków G. 6.45 Traasm. z Warsz. 

7.S0 Koncert 11,57 Hejnał 12,03Trass<n. 
s W V sz. 15,35 Pogadanka 15.45 Tr., z 
Warsz 18,00 Skrzynka pocztowa 18,1C 
Odczyt 18 25 Mnzyka 18,45 Trassm. z 
Warsz. 19,30 Muzyka 19,50 Tranam. s 
Warsz. 19,56 Wiadomości sportowe 
20,00 Transn. z Poznania i Warszawy
21.45 Odczyt 22,15 Trensm. z W ars*.
22.45 Odczyt 23,00 Transm. i  Warsz.

Dzienny dyznr aptek
Apteka pod Złetą Głowi, Rysek g!n p ie z i poa Łieią uiewę KyeeK ,  

13 pod Trzema Koronami Retoryka 
1. Czternasta L obicz 7 , Stradem 6, 
Królowej Jndwigi Karmelicka 9.

Podgórze pod Opatrznością Brodziń
skiego 1.

Nocny dyżur lekarzy:
Dr. Geller Jakóh Stradom 25. Dr- 

Kwiatkowski Stae. PI, Matejki 6 tel 
114-01. Dr. Marcinkowski Włods. Pod
wale 1 teł. 123-60. Dr. Tecbowicz Le
on Karmelicka 9 tel. 177-37.

P r z p f la  o r p i s l j  z ( j a t a
Donoszą z Suwałk o wstrzą

sającym wypadku jaki się tam 
wczoraj wydarzył.

Organista tamtejszy ewangie- 
lickiej parafji p. Emil Grauda 
urządzał od dłuższego czasu w 
swoim mieszkaniu seanse spiry- 
styczne. W  seansach tych brali 
udział wszyscy członkowie rę
dziny p. Grandy.

W czoraj na seansie spirytysty
cznym członkowie rodziny ze
stali zasugestjonowani i dawało 
im się, że ujrzeli djabła w po
staci swej córki Emilji.

Cała rodzina dostała ataku 
szału i po zdemolowaniu miesz 
kania rozebrali córkę Emilję, 
którą wzięli za djabła do nage 
i wyrzucili ją na ulicę na śnieg.

Policja odwiozła całą rodzinę 
Grandów do szpitala warjstdw.

kitrć wslilit ncziidziiii
W sprawach służbowych przy

był do Włodzimierza ( urzędnik 
skarbowy z Warszawy, Czesław 
Spiess i zamieszkał w hotelu 
„Paryż". Po napaleniu przez 
stużbę hotelową w pieca Spieas 
położył się spać, by wiącaj się 
już nie obudzić. Zmarł a skutek 
zaczadzenia.

Kradzlti*
D o mieszkania G regorczyka 

Stefana przy ul. Filareckiej 
L. 7 nieznany sprawcca skradł 
garderobę, nakrycie stołow e i 
biżuterję wart. 250.

Do mieszkania Szpilman H e
leny przy ul. Rzeszowskiej wła
mał się nieznany sprawca skąd 
skradł płaszcz damski wart. 
220 zł.

Kasprzykowi W iktorowi zam 
w D obczycach  skradziono z 
podwórza demu przy ul. Lwow
skiej L. 2, rower męski wart. 
100 zł.

'
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